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P R Z E G L Ą D .
Monarchya Aus tryacka.  —  Anglia.  —  Francya .  —  Szwajcarya.

—  P rusy. —  Rosya. —  Turcya. —  W iadomości handlowe.

M o n a r c h y a  A u s t r y a c k a .
R z e c z  u r z ę d o w a .

ŁwÓWf 29. maja. Dnia 28. maja 1852 wyszedł w c.lc. 
galicyjskiej drukarni rządowej i został rozdany XIV. zeszyt 
z r. 1852 dziennika rządowego ustaw krajowych dla kraju 
koronnego Galicyi.

S p r a w y  k r a jo w e .
Lwów, 28.  maja.  Dnia 5. cze rwca  1852  o godzinie 10  od­

będzie się 19ste  publiczne losowanie l is tów zastawnych w sali radnej  
galic.  s tanowego T ow ar zy s t w a  k redy towego  w gmachu imienia Osso­
lińskich.  Suina do losowania p rzeznaczona wynosi  77 , 200  z ł r ,  m. k.

(Sprostow anie.)
W  nom. 122.  Gaz.  Lw.  w protokole czynności  izby handlowej

zamias t  ustępu c )  czytać należy:
c )  W Krys tynopo lu  obwodzie Ż ó ł k i e w s k i m , gdzie gatunki  

zboża a d  b j  wymienione dla spławu  na Bugu  do Gdańska znaczny 
pokup  znajdują.

d )  W Stan is ł awowie  , gdzie opr ócz  wszys tkich innych ga tun­
ków zboża t akże  i k ukn ru dza  w znacznych i lościach z Kołomyjskie-  
go obwodu sp rowadzana ,  również odbyt  znajduje.

C z y n n o ś c i  ,
7go zwycza jnego posiedzenia 

Lwowskiej izby handlowej i przemysłowej,
n a  d n iu  6go  k w ie tn ia  1 8 5 2  pod przewodnictwem prezesa  pana 

F lo ry u n a  H . S in g e r .
(D o k o ń c z e n ie . )

H a n d e l c e re a lió w  w  ogólności  dzieli się podług zdania r e fe ren ­
tó w  na 2  klasy.

Do pie rwszej  l iczą oni poknp zapasów w różnych miejscach na 
t a rg  p rzywożonych ,  k tó r e  p r zez  mieszkańców miejsca i okol icy na 
bezpośredn ią  własną koi isumcyę skupowane bywają.  P rzecięcie  cen 
tej  sp rzedaży  daje najpewniejszą miarę do osądzenia prawdz iwe j  w ar ­
tości  pewnego gatunku  zboża w pewnym dniu i miejscu,  gdyż tu 
p ie rwszy  p roducen t  j e s t  sprzeda jącym,  a ostatni  konsument  kupują­
cym; a zatem cena przez pot rzebę  własną bywa ustanowioną.

Wcale  inny stosunek zachodzi  w bandlu zboża hur t em , k tó r y  
r eferenc i  l iczą do 2.  klasy.  T u ta j  bowiem występuje kupiec lub 
p rzemysłem się t r u d n ią c y ,  j ako  pośrednik  między p ie rwszym produ 
centem a ostatnim ko n su m e nt e m ,  a że większe in te resa  zwykle ro 
bią się na l iwerunki  sukcesywne w przeciągu dłuższego lub k ró t sz e ­
go czasu,  więc j a sn ą  j e s t  r z e c z ą ,  że c e n a ,  k tóra w takiem kupnie 
fiłuży za po d s ta w ę ,  nie p rzeds tawia prawdziwej  war tości  produktu 
w czasie kupna,  ale tylko domyślną war tość ,  to j e s t  t aką j a k ą  to w ar  
mieć może w  czasie odstawy.

Referenci  objaśniają swoje zdania nas tępującym przykładem :
P rz y p u sz c z a m y ,  że obecna cena t a rgowa  j ednego  korca  żyta 

wynosi  G zł,-. m . k. i znaczniejsza par tya  tego gatunku zboża do 
odstawienia w ciągu t r zech  miesięcy sp rzeda je  się.

Jeżeli  więc p rzeważa zdanie,  że nastąpi  zniżenie cen,  natenczas 
kup iec  za korzec  ży ta  zalcdwo 5 zr .  zapłaci .  Gdy przeciwnie okażą 
się wi dok i  na podwyższenie ceny tego gatunku  z bo ż a ,  natenczas 
znajdzie ten zapas  zboża kupca nawet  na 7  zr .  m. k.  za korzec.

W  obu zaś r azach p rzed s taw ia  cena sp rzedaży  tylko mniema­
nie kupującego,  nie zas  i s totną war tość p rodu k tu  w czasie zawarcia  
kupna.

Jakko lwiek  zwodniczemi  się takie  zdania wydawać mogą ,  j a k ­
ko lwiek czasem przez  chybiony sku tek  zos ta j ą  ukarane  i j a k  mało 
punktu oparcia do pewnego obliczenia nas tręczają,  to z drugiej  s t ro ­
ny nie można zapoznawać,  żc i f ałszywe przekonania ogólnie podzie­
lane mają wielki wpływ na in te resa  handlowe i j uż  częs to  nienatu­
ra lne  spadanie lub podnoszenie  cen na k r ó t szy  łub d łuższy  czas sp o ­
wodowały.

Z  tego s t anowiska wychodząc mogłyby peryodyczne rapo r ta  
cen handlu zbożowego hur t em być uży teczne  dla wys.  adminis t racyi  
wojskowej .

Refe re renc i  wnoszą zatem , ażeby izba w miejscach,  w jej ob­
wodzie dla handlu zbożowego  najznaczniejszych,  mianowicie we L w o­
wie,  Ja ros ławiu,  Krys tynopolu ,  Sokalu i Stan is ławowie postara ła  się 
o ludzi zaufanych i w łożyła  na nich obowiązek ,  aby przynajmniej  
r az w miesiąc względem interesów co do kupna i sp rzedaży różnych 
ga tunków zboża hur t em zawar tych  z dokładnem podaniem ilości, ce ­
ny i wagi Izbic r apo r t  składal i ,  według k tórych  rapor tów co miesiąc 
r ezu l t a t  zebranych  dat  wys.  władzom wojskowym przcdlożyćby na­
leżało.

Żądanie wys.  mini steryum,  aby podobne r ap or la  każdego  t y g o ­
dnia p r ze d k ła d a ć ,  okazuje się p rzy  dokładnem zważeniu  zachodzą­
cych okoliczności  niemożliwem.

Gdyby Izba zezwolił?, na ten wn ios ek ,  natenczas  pot rzebaby 
powyższe zdania co do właściwości  handlu zbożowego hurtem, j a k  
co do niepewności  cen speku lacy jn ych , jeżeli  do osądzenia p rawdzi ­
wej war tośc i  p roduktów służyć mają, p rzed łożyć do wiadomości  wys.  
minis teryum w ojn y ,  by do rapor tów w przysz łośc i  p rzedk ładać  się 
mających nie przywiązywano  większej  wagi nad t ę ,  na j a k ą  według 
istoty r zeczy zasługują.

P re z e s  c zy n i uwagę,  Ze do m ie jsc  sk ładowych obwodu te j  Izby 
je s z c z e  B u czacz  w c y rk u le  Stani s ławowskim p o liczy ć  n a leż y .

Pre zes  pochwala dalej p rzeds tawienia referentów'  co do istoty 
handlu hur townego  i k ierunku spekolacyi ,  sądzi  j e d n a k ,  iż potrzeba 
zwrócić uwagę wys.  mini steryów na hur towną  sp rzedaż z po trzeby 
( N o lh o erka u f) ,  k tó r a  w naszym kra ju  - często nawet  przed żniwem 
się wydarza —  g’óyż takie sp rzedaże  niepewną podstawę dają do 
przysz łego oznaczenia cen.

Prezes  wzywa re ferenta  p.  Dubs,  aby p rzeds tawi ł  również obe­
cny stan handlu zbożowego hur t em w obw.  Izby i podał  osta tnie  
ceny zbożowe.

P.  Dubs daje objaśnienia ustne i p rzyrzeka  uzupełnić to pise­
mnym rapor tem.

Izba pochwala j ednogłośnie  wnioski  r eferentów,  podług k tórych  
sprawozdanie ma być sporządzone.

O godzinie 8 %  odracza p rezes  posiedzenie na czwar tek  8 t. m. 
(Dekret ministerialny względem wynagrodzenia za żywienie wojska.)
W iedeń, 25.  maja.  Dekr e t  minis teryów sp ra w  wewnęt rznych,  

wojny i f inansów z dnia 23.  maja 1852,
obowiązujący dla wszystkich k rajów koronnych  z wyjątkiem pog ra ­
nicza Woj skowego ,  o wynagrodzenie za żywienie wojska podczas
przecliodu przez czas od 1. czerwca 1852  po 31.  października 1853 * )

Dla mającego się wypłacić  według §. 31.  najwyższego p r zep i ­
su o kw ate ru nku  wojska (n r .  124  dziennik us taw pańs twa)  z publi­
cznego ska rbu  ( funduszu  wojsko weg o)  wynagrodzenia za pożywienie 
dawane żołnierzom zacząwszy od feldwebla i równym szarżom na 
dół,  podczas p rzechodu p rzez  czas od 1. czerwca 1852  aż do 31.  
października 1853,  zamiast  kwot  wyznaczonych tymczasowie d e k r e ­
tem z 25.  maja 1851 (dziennik ustaw państwa z roku  1851 nr. 143) ,  
postanowiły mini sterya sp raw wewnęt rznych,  wojny i finansów ze 
względu na r ez u l t a ty ,  jakie wypadły z wykazów ceny mięsa w cza­
sie upłynionego roku  administ racyjnego nas tępujące wynagrodzenie ,  
jako t o :

Dla niższej Ausl ryi  po 8 kr .  in. k . , dla Aust ryi  powyżej  Ani- 
zy po 6 kr .  m. k . ,  dla Sa lzburga  po 7 k r . ,  dla Ty ro lu  po 9 k r . ,  
dla Czech po  7  k r . ,  dla Morawii  po 7  k r . ,  dla Szląska po 7  k r . ,  
dla Krainy po 7 k r . ,  dla Karyn ty i  po 7 k r . ,  dla Wybrz eża  wraz  
z Tryes tem po 8 k r . ,  dla Dalmacyi po 4  k r . ,  dla L o m b a r d z k o - W e ­
neckiego k ró les twa  po 9 k r . ,  dla Kra kowsk iego  i Wadowick iego ob­
wodu po 5 k r . ,  a dla innych obwodów Galicyi i  Bukowiny  po 4  kr .  
m. k., dla Pesz tyńsk iego,  P reszbursk iego  i Oedenburskiego dys t ry k tu  
w W ęg rze ch  po 5 kr . ,  dla 4\  i e lkowarażdyńskiego i Koszyckiego 
dyst ryktu  po 5 k r . ,  dla Se rbskiego Wojewódz twa  i Temeskiego  Ba-  
natu po 5 k r . ,  dla Kroacyi  i Sławonii  po 5 k r , ,  a nakoniec dla 
S iedmiogrodu po 4  kr.  m. k.

B a c h ,  ni. p. Csorich, m. p. B a u m g a r ln e r , m. p. ( W ,  Z . )
(Uwiadomienie ze strony dyrekcyi austryackiego banku narodowego.)
W iedeń ,  25.  maja.  Dyrekcya uprzywile jowanego au s t r ya ­

ckiego narodowego banku  uchwal i ła  za przyzwoleniem wys.  mini ster-

*) Zawarty w wydanym dnia 25. maja b. r. XXXIV. zeszycie powszechnego
dziennika ustaw państwa pod nr. 114.
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s iwa finansów, pos tanowione w obwieszczeniach z 12.  października  i 
27.  g rudn ia  1851 t e rmina do wykupienia bankno tów po a,  10,  100 
i 1000 zr.  IV. formy w nas tępujący sposób p r zed łużyć :

1. Bankno ty  po pięć , dziesięć, ,  sto i tysiąc reńskich  IV. formy 
bedą  przyjmowane po koniec wrześn ia  1852 we wszys tkich  kasach 
bankowych  w Wiedn iu ,  P r a d z e ,  Bern ie ,  L w o w i e ,  Pesz c ie ,  K os zy ­
ca ch ,  Tem eszwarze  , H er m a n s t ad z ie , K ro ns ta dz ie ,  L in c u ,  Insb ruku, '  
G ra d c u ,  Zagrabiu  i T ryeśc ie  w d rodze wymiany,  j ako też  zapła ty —  
następnie w kasach wymiany w L u b l a n i e , K lang en fu rc i e , G o ry c y i ,  
S a l z b u r g u , Czerniowcach  i Krakowie  w d rodze  wymiany.

2. Od 1. października 1852 po koniec g rudn ia  185 2  nastąpi  
przyjmowanie oznaczonych w pierwszym odstępie banknotów ja k  w 
wymianie tak też  w zapłacie  jeszcze tytko w bankowych kasach w 
Wiedniu.

3. Po u p ły w ie  ty c h  te rm in ó w  n a leż y  się u d ać  w zg lędem  wy ­
m iany  rz e c z o n y c h  b an k n o tó w  w p ro s t  do d y re k c y i b a n k o w e j. (  W .  Z . )  
(Slypendya dla kandydslów profesury w zawodzie uslawod. austr. przy c. k. 
akademiach praw . w W ęgrzech i Siedmiogrodzie. — Okólnik z Franklurlu  w

sprawie nowej pożyczki.)
W i e d e ń , 25.  ma ja. J ego o. k.  apos tolska  Mość r ac zy ł  ze ­

zwolić na u tworzen ie  6 s typendyów dla kandyda tów profesury  sz cz e ­
gólnie w zawodzie us t awodaws twa aus t ryack iego p rzy  c. k. akade­
miach p rawniczych  w Wę gr ze c h  i Siedmiogrodzie,  S typendys ta  o- 
t r zyma  rocznie  600 z h \  a oprócz  tego na podróże i zakupywania 
książek dodatek  w kwocie 4 0 — 60 zl r .  m. k . ,  i j e s t  obowiązany u -  
czeszczać na prelekcye w jury( lyczno-pol i tycznym wydziale wszechnicy 
wiedeńskiej  podług specyalnyeh ins t rukcyi  mini sters twa nauk.  Nadto musi 
z łożyć r e w e r s ,  żc sio zobowiązuje i pod s łowem honoru  p rzyrzeka 
przyjęć k aż d a ,  przy  j akiejbądź akademii  prawniczej  poruczona  mu 
p r o fe su rę ,  lub leż po jedno-a lho  dwurocznem pobieraniu s typendyum,  
dać się użyć jako suplcnt  z normalna płacą substytucyjna ,  albo j ako 
adjunk t  z płaca 400  zl r .  m. k. W razie niedopełnienia tego ma 
zwrócić  o tr zymana kwotę.  S ta ra jący  się o te s lypendya kandydaci  
musza być doktorami  obojga p r a w ,  i albo w preszburgskie j  lub her -  
mansztadzkie j  akademii  prawniczej ,  albo też w jurydycz.no-pol i tyeznym 
fakul t ecie peszleńskim odbyć próbę p re lekcy jną ,  to j e s t ,  o obranym 
podług  upodobania swego przedmioc ie  wchodzącym w zakres  umie­
jętności  jn r ydyczno-pol i tycznych mieć w obec zgromadzonego  korpusu 
nauczyciel i  półgodzinna prelekcye w niemieckim i lakę sama w ma­
dy a rsk im j ę zy ku  , a nadto powinni we względzie pol i tycznym być 
wolni  od wszelkiego za rzu tu .  S typendyum trwa przez  dwa lata.

—  Dodatkowo do ogłoszonego niedawno p rog ramu  nowej po­
życzki  nadszedł  z F rankfur tu  okólnik następującej  t r e śc i :  Spłacenie 
r e sz ty  nowego długu państwa bankowi,  postawienie banku  w możności  
wymieniania swycli banknotów_na  s r e b r o ,  i s topniowe zupełne umo­
rzen ie  pieniędzy papierowych,  są to g łówne cele, k tó r e  sobie zatknięto.  
Mianowicie postawienie banku w możności  wymieniania swych bank­
no tów na s r eb ro  zos taj e w związku z tą pożyczką.  Nowy,  dokładny 
sys tem wybijania mone t  na wzór  systemu istniejącego w innych czę­
ściach Niemiec i we Francyi ,  o t r zymał  już  najwyższą sankeye,  i j e s t  
szczególnie ważnym dla zant ierzanego pomnożenia zapasu ś r eb r a  w 
Austryi .  W końcu zwraca okólnik uwagę na t o ,  że dla połączonej  
a dziesięcio-miesięczną wypłatą r at  p rzy  zupełnem oprocentowan iu  
korzyśc i  2V 2%  » j nko ',A' W7'8'l t!l,u ,,a co roczne losowanie i sp ła ­
canie al pari  tyczących się obligacyi , subskrybowanie  na nową po­
życzkę nader  korzystneni  się być okazuje.

(K urs wiedeński z 28. maja 1852.)
Ohligacye długu państwa 5%  9 5 % ; 4% %  8 5 % ; 4 %  —.

4%  z r. 1850 — ; wylosowane 3%  — . Losy z r. 1834 1097% ; z roku 
1839 309u / i 6. W ied. miejsko bank. —. Akcyc bankowe 1371. Akcye kolei 
półr.. 1910. Glognickiej kolei żelaznej 761. Odenburgskie —. Dudwejskie —. 
Dunajskiej żeglugi parów. 659. Lloyd 665.

A n g lia .
(Sprawy izby niższej d. 19. maja.)

L o n d y n  o 20 .  maja.  Na wczora jszem posiedzeniu izby niższej  
zaproponował  Mr. Newdega te w imieniu nieobecnego Mra. S poo ner  
odroczenie debaty nad kolegium w Maynooth aż do 16.  czerwca .  A 
ponieważ nad t ą  propozycyą  wszczę ła  się bardzo żwawa dy sk u sy a ,  
prze to  kor zys ta ł  lord J.  Rnssel  że sposobności  i nazwał  cały ten 
wniosek równie j a k  i sposób,  w jaki  dotychczas  go t r ak towano,  istną 
komedyą bez ce lu ;  wprawdzie  niema on nic do za rzucenia  przeciw 
dok ładnemu rozpoznan iu ,  jednak sądz i ,  że należałoby p rzy toczyć w 
tym względzie inne,  ważniejsze powody niż te,  k tó re  podano;  nadto 
powinno rozpoznanie takie być p rzedsiębrane w sposób p rzepi sany 
ustawami i przez  komisyę k r ó lewską ;  nakoniec powinien rząd obja­
wić s tanowczo swoje zdanie o tym przedmiocie;  jeźli  ma zamiar  od­
jąć dotacyę t emu kolegium,  niechaj to wyrzeknie,  jeźli  zaś j e s t  p rze ­
ciwnego zdan ia ,  to niech dłużej  niedraźni  opinii publicznej  w tym 
względzie.

Kanclerz  ska rbu  odpowiedzia ł  na t o ,  że rząd niepostanewił  
bynajmniej  odjąć dotacyę temu kolegium,  a komisya ś l e dz c za , jeźli  
będzie ustanowiona,  zajmie się tylko rozpoznan iem tego , o ile wspo-  
mnione kolegium wypełnia zadanie swoje ;  z resz tą  j e s t  on tego zda­
nia , że rząd Jej  król .  Mości  niejest  obowiązany proponować ustano­
wienie komisyi królewskie j  dla tej sprawy.  (A b d . B . W . Z .J
(Rozpraw y w izbie niższej. — „Times" o debatach w angielskiej izbie niższej.)

l i O i u l y n ,  21.  maja.  Na wczora jszem posiedzeniu izby niższej  
przyję to po dość długiej  dyskusyi  bil względem milicyi aż do p rzed­
ostatniego pa r agra fu ,  poczem dyskutowano nad kwestyą ,  czyli debata 
nad bilem pana Spoo ner  względem zakładu Maynooth r zeczywiście 
ma być odroczoną do 16. czerwca.  Uwaga pana Gladstone,  iżby t ak 
długie odwlekanie w obec tak długo t rwające j  sesyi  par lamentu tylko 
śmiech ściągnęło na izbę,  spowodowała pana Walpole wyznaczyć 
odnośną debatę na pszyszłe wto rkowe  posiedzenie.

—  C. k. aus t ryack i  pełnomocnik w Wa sh in g t on ,  p. Ił i i lsemann,  
p rzyby ł  do Anglii s ta tkiem „Fran k l in "  k tó r y  8.  b. ni. odpłynął  z No ­
wego Yorku.  Pan  Clay ,  j eden  z najznakomitszych mężów S tanu  w 
Ameryce z a s ła b ł  bardzo n ie b e z p ie c z n ie . W  konferencyi  k tó rą nie­
dawno miał z swoimi przyjaciółmi,  zalecał  im j a k  najusilniej ,  aby 
wszelkiemi ś rodkami  walczyl i  p rzeciw dok tryn ie in te rwency i  w sp ra ­
wy europejskiej .

—  Dziennik T im e s  użala się na n iepożyteczność i bezowocność  
deba t  w angielskiej  izbie niższej  i powiada między iDnemi:

„Lud  angielski ,  k tó ry  oczekuje „aby każdy pełni ł  swoją po­
winność" i n i enawidz i ł ,  potępiał  i karc i ł  p różniactwo,  weźmie nako­
niec ten p rzedmiot  z p raktycznego  s tanowiska na uwagę i z y p y t a s i ę :  
Jak iż pożytek przynosi  p a r l a m e n t , k tó r y  nic nierobi,  i czyliby sp ra ­
wy publiczne niemożna złożyć w lepsze r ę c e ?  Anglia daje w obecnej 
chwili ty lk o  bardzo negacyjne argumenta  na korzyś ć  kons ty tucyona-  
l i z m u , podczas gdy rządy kontynentalne wiele robią dobrego i po­
ży t ecznego ,  Anglia nic wcale nierobi.  Na kontynencie budują w in-

B eran get i Salvandy.
(Dokończenie.)

Po d rodze  ża łował  oficer,  że poległ  na ła sce  nieznajomego p r z e ­
wodnika,  k tó r emu znane były wszys tkie  zakąty  w Belleville, i do 
t ego  się z g r ize tkami pospolicił .

P rzec iwnie  u to w arz y sza  promieni ła  się twarz  z r a d oś c i ,  j ak  
komu,  co to gośc ia  pragnie u siebie uraczyć.

—  Cierpl iwości  cokolwiek,  p roszę  P a n a ,  za chwilkę tam s t a ­
niemy ; wcale blizko.

W rzeczy  samej  stanęli  niezwłocznie w zakładzie  obszernym,  
u rządzonym na wzór  willi z salami do tańcu,  kuchnią gościnną,  p r zy-  
g r ode m z nadworu wysadzonym w drzewa ,  al tanki.  Wniście  zdobi ł  
olbrzymi  por tyk ozdobny we szk ła  barwne.

Zdała odbijały się szmery  g łosów,  śmiechy biesiadników,  zgiełk  
d rużyny  wesołej  p rzy  ucztach,  szklankach i t anach,  A w ogrodzie 
z a m ę t  popędny g o ś c i , mężczyzn i kobiet  p rzesuwał  się ko łem bez 
us tanku .

Otoż tu Panie,  r zek ł  ko n to r zys ta  z t ryumfem.
—  Ah to tu, wyjąkną ł  oficer pat rząc  z niejakimś o t ręt em na 

t łum y wrzaskl iwe.  Czy tu  nas czeka obiad?
—  T u  Panie,  wszak tu  t ak  pięknie,  nie p r a w d a ż ?
—  Bardzo  pięknie,  odpowiedzia ł  oficer z l i tośnym uśmiechem.  

T o  mi p rzypomina dawną rozpustę  ojców naszych.  A jakże się ten 
za k ład  n az yw a?

—  L ’ ile d’amour  (os ławione  nieco miejsce w Paryżu) .
—  Wys pa  miłości .  S łysza łem o nie j ,  nie od rzeczy będzie j ą  

poznać.  Mówią ludzie,  że wszys tko widzieć się godzi .

—  Zwłaszcza  kiedy rze cz  sama popłaca.  Po obiedzie sam mi 
panie to p rzyznasz .  Oto właśnie beczka ,  w k tóre j  s iaduję ;  spieszmy,  
by nas kto nie uprzedzi ł .

—  Ja k t o  w ogr odz ie?  zawołał  kapi tan,  k tó r yby  rad  by ł  uk r y ć  
się gdzie w j akim zakątku  osobnym.

—  A jużciż  w ogrodzie.  Pozwól  Pan,  moja w tern r ada ,  j a  tu  
j e s t em ja k  w do m u ;  każda  ł awecz ka  mi znana,  a to miejsce najwy-  
s tawniejsze,  zkąd będzie można p rzy pa t rz yć  się pięknym obyczajom 
Paryża .

—  Niech i t ak będz ie ;  i wszed ł  oficer do beczki  z  wes tchn ie­
niem uległości ,  jakiej  wymaga us łużna g r zeczno ść  raczącego nas go­
spodarza.

Siada ją  zatem.

Obiad odbywa się w milczeniu;  oficer widocznie z rażon y  p r ze -  
myśl iwał  tylko pochwycić porę,  by się z przyzwoi tością  wysunąć ;  a 
kon to rzys ta  zaję ty  tem,  co w ko ło  niego,  nie mógł  p rowadzić  r o z ­
mowy.

T a k  schodzi ł  obiad w wza jemnem milczeniu —  dano wreszc ie  
wety. . . .

—  Prosz ę  Pana,  zawoła ł  podnosząc  się tow ar z ys z  do ofieera,  
pozwolisz Pan,  bym mu zaśp iewa ł?

Przem ow a t a j a k  piorunem raz i ł a ;  spad ła  t a k  nag l e ,  że oficer 
wątpi ł ,  czy dobrze  s łyszał ;  a kon to r zys ta  pow ta rza :

—  Pozwolisz Pan  zaśp iewać piosnkę?
—  J a k  się Panu podoba.
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te resi e narodowym ważne koleje że lazne,  wspierają  obieg ka p i t a ł ó w,  
p rzeds ięb iorą  dzieła uży teczne  wszelkiego rod za ju ,  i uskuteczniają 
r zeczy  na s topę prawdziwie cesa rską  t a k ,  Ze nieść będą naj szlache­
tnie jsze owoce aż w najpóźniejsze czasy.  Jak ież więc mamy prawo 
k ry tyk ow ać  owe r z ą d y ?  Prawda ,  ze próżniacy zawsze są także naj­
większymi cynikami a c z ło w ie k ,  k tó ry nic nieuta do czynienia,  ma 
ciągle oczy zwrócone na sąsiada.  Ale Europa  niebedzie się wiele 
t roszczy ła  o k r y ty kę  ludzi ,  k tó rzy  jakkolwiek bardzo wiele mówią,  
nic j edn ak  lepiej zrobić nie umieją.  Wed ług  owoców ocenia się d rze ­
w o ;  a my j a k i eż  niesiemy o w o c e ? . . .  Robota naszych par lamentów 
przypomina toczące się koło Ixiona,  przypomina ów kamień S i s y f a , 
beczkę Danaid i podobne zupełnie  niepożyteczne m o z o ł y / 1

„Na  exkuzę tego wszystkiego przytaczają  sys tem konstytucy jny i 
r ząd  przez  s t ronnic twa.  Ile r azy par ty a jaka obejmuje s t e r  r zą d u ,  
ty l e r azy j e s t  zmuszoną dla własnego ut rzymania się p roponować  
ś r o d k i ,  k tórych  celem niejest  dobro publ i czne ,  lecz k tó rych p rze ­
p rowadzen ie  p rzyrzek ła  swoim zwolennikom. Prawdz iwie pożyteczne 
środki  niedadzą się p roponować  ani p rzeprowadzić,  nie mając za sobą 
znacznej  potęgi ;  ale tak zos taj e p rzez dążenia konstytucy jne  w ręku 
opozycyi  zawsze władza do t amowania  k r okó w  i usi łowań rządu.  R e ­
zul tat em takiego działania j e s t ,  że legislatywa działająca w wspan ia ­
łym gmachu W es tm ins te r  niczern innem niejest  j ak  tylko grą,  w k tó ­
rej decyduje przypadek  i pospoli ta int ryga.  Wszędzie  w Anglii za ­
kazane są gry h aza rd ow e;  is tnieć tylko mogą w głównej  kwa te rze  
porządku  i p rawa ;  tam tylko j e szcze  są lo t e ry c ,  w k tó rych naród 
zawsze nice ciągnie.  Ale j ak długo może t rwać  podobne wichrz e ­
nie? Długnż je szcze kon ten tować  się będzie lud sposobem r z ą d u ,  
k tó r y  r ąk niema ale zato tein większą gębę  i ba rdzo wicie k o sz tu ­
j e ? . . .  Nato odpowiadają nam z miną własnego za do wolen ia ,  Zc 
wszelkie złe w Anglii samo przez się się leczy.  P rawda , ale przez 
co ? Tylko przez zemstę.  Mnóstwo poli tycznych chorób wyleczyły 
sie same w Anglii —  na drodze rewolucyi .  Od początku tego wieku 
dożyl iśmy ki lkanaście niebezpiecznych agitacyi ,  wszystkie  wzięły po­
czątek w gnuśności  i uporze  par lamentów i przywiodły do rezu l t a ­
t ó w ,  k tó reby  poli tycy dawnej szko ły  bez namysłu nazwali  byli „re-  
wolucyami , rozbojami,  zgwałceniami  świątyń i tp . “

„A gdyby za pomocą, nagłego dzielnego środka pracę  narodową 
złożono  w ręce czynniejsze i r ze te ln ie j sze? Je s l t o  właściwością ludu 
angielskiego b rać  prawo w własne ręce jeżeli  się jego t rybunały  o- 
kaznją niezdecydowanemi,  s łabemi,  chwiejącemi.  Nieprzyszłoby  może 
do t ak su rowych ś r odk ów  jak ie proponują “ komitety d o z o r c z e , "  ale 
nastąpić mogą,  j a k  to się częs to zda rza ,  wielkie demonstracye,  k tó r e  
zniewolą par lament  do rej e s t rowania  swoich uchw ał ;  j akkolwiek  się 
z postępem czasu zmieni ła forma podobnych p r o c e só w ,  zawsze  j e ­
dnak j e szcze  żyje w ludzie angielskim duch,  k tó ry  j e  wywołał . “

(A, Ii. W, Z .)

F ra n e ya *
(Wrażenie listn hr. Chambord na legitymistów. — Nagroda na wynalezienie 

środka do wygubienia owadów.)
P a r y ż , 21.  maja.  Wrażenie  wywar te  l is tem lir. Chambord 

na naczelników par lyi  legifymistowskiej  okazuje się coraz dokładn ie j ;  
codzieu nadchodzą dek la raeye ,  w k tórych  cz łonkowie tej party i 
p rezydentowi r epubliki  przys ięgę wierności  odmawiają.  O dwóch 
p a r l a m c n t o w y c h  znakomitościach par tyi  Orieanis towskiej  wiemy t e raz

także  z pewnośc ią ,  że wystąpią z wyborczych  ko r po rac y i ,  do k tó ­
rych należeli .  Książę  Brogl ie oznajmił  wyraźnie  o swojem uchyleniu 
się j ako  członek jeneralnej  rady depar t amentu  E u r o ,  a Odilon Ba r -  
r o t ,  jako  członek rady  jeneralnej  w depar tamencie  Aisne ,  usunął  się 
de facto nie p rzes ławszy  żadnej odpowiedzi  na wezwanie do złożenia 
przysięgi .

—  Nagroda  50 ,00 0  f ranków będzie wyznaczona dekre tem na wy­
nalezienie ś rodka do wygubieni  i owadów,  k tó re  zboże niszczą.  Wielka 
l iczba red j eneralnych domagała się ju ż  dawno tego środka.

( P r .  Z łg .)
S z w a j  e a r y a .

(Wzburzenie umysłów w Fryburgu.)
B e r n a ,  19.  maja.  W  F ry bu rg u  p rzygo towują  się niebezpie­

czne wypadki .  Szczególniej sze pogłoski  obiegają po mieście Rząd,  
w Frybur gu  miał p rzya resz tować  komitet  p r ow iz or ycz ny ,  k tó ry  agi-  
t acyę pop ie ra ,  zakazał  zgromadzenie  w P o s i e l i  i uzył  siły zbrojnej .  
J ednakże  zaledwo można temu dać w ia rę ;  ba kons ty tucyą  zapewnione 
j e s t  prawo, zgromadzania  się. Na wszelki  sposób wzburzenie  j e s t  
bardzo znaczne,  a rozs t rzygnięc ie  blizkie.  ( P .  Z . )

JPrusy.
(Slan tak zwanych „wolnych gmin w Prusiech.“ )

B e r l i n  ,  23.  maja.  Przegląd  teraźniejszego stanu tak z w a­
nych wolnych gmin w Prus iech wy kaz u je ,  że s towarzyszenia  wszę ­
dzie gdzie istniały,  albo są rozwiązane albo zasuspendowane.  Najwię­
cej takich gmin było w prowincyi  saskiej  , gdzie się zna jdowały w 
Magdeburgu,  Halle , Ouedl inburg , H a l bc r s t ad t ,  Oschcrs leben , W c is -  
sonfels ,  Nordha usen ,  Raumburg,  Zei tz , Egcln.  Z  tych wszys tkich  
istnieje dotychczas  jeszcze tylko magdeburska pod opieką koncesyi  
nabytych  w roku 1848.  Ma ona dwóch kaznodziejów Ublicb i Sachs* 
i znaczne dochody,  zapomoeą k lórych  wybudowała  dla celów gminy
własny ra tusz ,  kasz lem blisko 18,000  talarów.  (A b b /. W . Z .J

•
(K urs giełdy berlińskiej z 24. maja.)

Dobrowolna pożyczka 5%  102 fl. 4V8%  z r. 1850 I025/ s- 4 ',a°/0 z r .
1852 —. Obligacye dtugu państwa 897/ s. Akcye bank. 102 1. Pol. list.
zastaw, nowe 96*/*? Pol. 500 1. 88(4; 300 1. 151 1. Frydrychsdory 13‘/ la.
Inne złoto za 5 tal. I0 S/18. Austr. banknoty —.

BŁosja.
(Wiadomości z Kaukazu.)

P e t e r s b u r g ’ ,  29.  kwietnia ( I I .  maja) .  Celem dalszego 
p rze rąbywania duktów w wąwozach Malej -Czeczu i , dokąd się sc h ro ­
niła część mieszkańców z p łaszczyzny ,  skoncen t rowany  zos ta ł  8g« 
marca w  Urus Martanie i Aczclioi,  oddział  pod dowódz twem je ne ra ł -  
majorn barona Wrewsk iego ,  złożony  z 6 i/ i  batal ionów piechoty,  ? ’/ 2 
secin jazdy,  przy  dziesięciu działach.

Omamiwszy bardzo trafnie nieprzyjaciela względem k ie runku 
poruszenia,  baron W re ws k i  potrafił  nazajut rz  zająć pozycye nad rze ­
ką Roszną,  zanim je szcze Czeczeńcy  zebrali  cię w znacznych si łach 
i u iezwłoczuie p rzys tąp i ł  do r o b ó t ,  k tó re  odbywały się b a rd z o  spie­
szn ie ,  pomimo przybyłych  do nieukorzonych aułów posi łków pod 
wodzą t r zech naibów.  Jednocześn ie  odbyto r ekonesans  miejscowości  
W górę wąwozu,  p rzyczem zni szczono wieś Mułłaczy.

Dnia 14. marca po ukończeniu zamie rzonych  za trudn ień  nad

N a  te s łowa rozjaśnia się tw ar z  towarzysza .  Inną postać osoba 
przybiera ,  czoło się wznosi  i zdaje powiększać.  Z  oczu płoną iskry 
w ogniu wyższego natchnienia.  Kapitan zdumiewa sie na t ę  odmianę.

—  Mój Panie,  zaśpiewam Panu „le bon Dieu.“
—  „Le  bon Dieu a 1’ ile d’ a m o u r ! “ a to przecudnie ,  odpo­

wiedział  oficer przez  pół  pojednany na widok t a k  dziwnej zmiany
w  osobie towarzysza .

T o w ar zy sz  więc zaczą ł  półgłosem śpiewek :
„Un j o u r  le bon Dieu en s^y-ei l l ant ,
F u t  pour  nous assez bienveil lant ;
II mit  lc ncz a la f e n ć t r e :
L e u r  planete a peri  p eu t -e t r e . “

„Dieu dit  et  1’apperęo i l  de loin 
Qui tournai t  dans un pet i t  co in;
Si  j e  conęois commment  on s’y comporte,
Je  venx hien,  dit-il ,  que le diable m’empor te .K

Piosnka  ta  dziś w ustach  każdego,  ceniona z pięknych myśli  a 
przedziwnej  sa ty ry  obok pozornej  dobrodusznośc i  zachwyc i ł a oficera 
komiką  swoją-

—  Brawo mój P a n ie ,  doskonale!  Wi e  Pan,  że to piosnka wcale 
p i ę k n a ;  nie znałem jej dotąd.

—  Bardzo wierzę* odpowiedz ia ł  śpiewak.
—  Ach z rob isz  mi P an nojwiększą g rzeczność ,  jeźli  mi ją u- 

dzielisz,  albo przynajmniej  powiesz,  k to  j ej autorem.  Z ką d  u ka ta Pan 
j ą  d o i t a ł e ś?

—  S am  j ą  zrobi ł em,  odpowiedział  śp iewak  zapłoniony.  ♦
_  Pan  s a m !  W i fc  p an j e s t e ś  —  B ć r a n g e r ?
mm Bć ran ger .

j l o z w u i  wiec r a n  nscisKae Olon sobie.
—  Z  ocho tą ,  p roszę !  —  W i d z ę ,  żeś  Pan am at o r ;  pozwolisa 

za tem,  że Ci za widzeniem udzielę inną piosnkę,  k ló ra  mi się tu po 
głowic snuje.  Nuci łem ją właśnie idąc na nasze zapros iny.  A powo­
dem do niej by ła  b ros zur ka ,  k t ó r ą  czy ta łem w chwil i ,  k iedym Pana 
potrąci ł .  Co za myśl i!  j aki  s ty l !  j aki  zapa ł  p a t r y o t y c z n y ! Bogactwo 
obrazów,  przed k tóremi poezya płonie.  Nazywa  się : „ L a  coalit ion et 
la F ra n ce . 11

—  „ L a  —  la —  co-al i t ion e t  la F r a n c e , 11 wyjąkną ł  oficer. AcL 
dla Boga !

i  osłupiał .

—  I cóż to j e s t  P a n u ?  zapy ta ł  Bćranger .  Czyś  ją  pan cz y ta ł?
  T a k  •—  tak  •—  „n ie co “ odpowiedz ia ł  oficer zmięszany.
  J a k - to  —  „n i eco“ mówi B ć r a n g e r , pojmując  zmiesza­

nie oficera;  o j akaż  to g łowa  moja :  wszak t egom przedtem powinien 
był  się domyśleć.  Pan sam je s t e ś  autorem b r o s z u r y ;  Pan j es te ś  Sa l -  
vandy.

  Wyzna je,  t ak j e s t ,  odpowiedział  oficer skromnie .
  Szczycę  się Pan ie  tern,  że z tobą gości łem.  Ale t e r a z  po­

zwól  uśc iskać się.
—  Prawdz iwie  zb y t  mię zaszczycasz .
I obydwa autorowie powstając  z miejsca,  przechylają się z  za  

s tol ika ku sobie,  śc iskają serdecznie ku zadziwieniu nie małemu dla 
obecnych s łużalców.

  P a t r z !  pa t rz !  mówi z nich jeden,  a to  j a c y ś  dziwacy w be­
czce pod numerem 5. Wc hodząc  ani pat rzyl i  na s iebie ,  a t e raz  się 
całują.

—  Głupiś!  mówi drugi ,  albeż nie widzisz,  że piani  obydwa,



492
r ze k ą  Roszną,  oddział  ru szy ł  nad rzekę Geclii i był  silnie a t akow a­
ny p rzez  nieprzyjac ie la ;  lecz wysadzenie t r zech  wcześnie za łożonych 
n,in, zadało mu lak wielką s ł r a t ę  i nabawiło takim pr ze s t r ach em ,  że 
natychmias t  s t rzelanie usiało i bandy Czeczeńców poszły w rosypkę.  
Po noclegu nad Gecbi,  oddział  dnia 15.  m a rca  posuwał  się dalej nad 
r zeką  Szalaży.  Silna pozycya między lą rzeką i Wale ryk ie m , ob­
warowana  zasiekami w różnych kierunkach  , broniona znaczną nie­
przyjaciół  zgrają  , zdoby tą został a  pomimo uporczywej  obrony C z e ­
czeńców.  Oddział  roz łożywszy  się na tern miejscu oboze m,  zaczął  
wyrąbywanie  l a su,  odbywając j ednocześnie pojedyńczemi  kolumnami 
rekone sans  miejscowości .  Dnia 21.  marc a  wszys tkie  roboty były u -  
kouczone,  a nazaju trz  oddział  rozpuszczony  został  na swe leże.

S t ra t ę  naszą  w tycli u t a rczka ch  s tanowi w poległych 1 oficer 
niższy i 4 ż o łn ie r zy ;  w ranionych 3 oficerów niższych [i 48 żo łnie­
rzy.  (G :  W a r s .)

T u r c y a .
(Spraw a francuskiego paropływu Charlemagne.)

W  dzienniku C on stitu tio n n e l  czytamy,  co nas tępu je:  „W y so ka  
P o r t a  wezwała  f rancuską ambasadę do sprowadzenia  parop ływa  
C harlem agne  do Ko ns tan tynopo la ;  ale wkró tce  za namową S i r  S t r a t ­
ford Caninga,  namyśli ła się ina cz e j ,  i o świa dcz y ła ,  że bez złamania 
i s tnących t r a k t a t ó w ,  nie może rzeczonemu paroptywowi pozwolić 
prze jścia  przez Dardanele.  F rancusk i  sprawujący in teresa  ws t rzy ma ł  
się od wszelkiej  dalszej  negocyacyi  o ten przedmiot  i zażąda ł  j edy­
nie urzędowego zakomunikowania tej uchwały , aby ją  swemu r z ą d o ­
wi mógł  przes łać .  Na tyin punkcie s t a ły r zeczy,  gdy dnia 2. b, m, 
p rzy by ł  zwyczajnym pocz towym paroptywem okrę towy porucznik  pan 
Coriol is  do Kons tantynopola .  Komendan t  okrętu C harlem agne  od­
kome nd ero wał  go dowiedzieć się , czyli ma powróc ić  do domu , czy 
t eż  dalej do stol icy żeglować.  Zdaje się, że przybycie  tego oficera 
zrobi ło niejaką senzacyę na Porcie  ; zawiadomiono f rancuskiego s p r a ­
wującego interesa ,  że się w tej mie rze  powtórnie zapytają Suł tana.  
Otóż w oczekiwaniu tej odpowiedzi  . p rze d ł u ży ł  pocztowy parop ływ 
swój odjazd o 24 godzin.  Gdy nareszc ie  dnia 6.  rozwinął  żagle ,  nie 
oznajmiono jeszcze nic am basadz ie ,  i jak się ze wszech miar  z d a j e ,  
nie popłynął  C harlem agne  do Konstantynopola .  Pan Canning cieszył  
się już  swojem zwycięs twem.  (A b b f. W . Z . )

Wiadomości handlowe.
(Ceny targowe lwowskie.)

L w ó w  ,  28.  maja.  Dziś płacono na naszym ta rgu  za  korzec 
pszenicy 2 2 r . 8 k . ;  żyta l f i r . S l k . ;  jęczmienia 1 6 r . 2 5 k . ; owsa 9 r . l2k„ -  
h reczki  17r .59k .  ; kartofli  7 r .5 k  ; —  ce tna r  siana sp rzedawano  po 
2 r . 4 8 k . ; okłotów po l r . 2 0 k . ; —  sag d rzewa  bukowego kosz tował  
2 7 r . , sosnowego 22r .  w. w. Ceny drob iazgowej  sp rzedaży  bez od­
miany.

(Ceny targowe w obwodzie Żółkiewskim.)
S K o i k l e w , 17.  maja.  Od 1. do 15.  maja płacono na t a rgach  

w  Bełzie , Krys tynopolu i Żó łkw i  w przecięciu za ko rzec  pszenicy 
8r .4Sk.  — 8 r . — S r . 4 8 k . ; ży ta  6 r .2 4 k . — 6 r . — 6 r . 4 8 k . ; jęczmienia  6 r .—  
5 r . l 2 k . — 5 r .4 8 k . ;  owsa 3 r .3 6 k . — 3 r . l 2 k . — 0 ;  h reczk i  Cr .— 5r.36k.
-— 0 ; kartofli  3 r .2 0 k . — 3 r . — 0. Zn ce tna r  siana l r .Gk , — 0 — 5 4 ł/ 5k. 
Sag  d rzewa  twardego  kosz tował  5 r . l 0 k .  — 4 r . — 7 r . l 2 k .  , miękkiego 
4 r . l 0 k .  — 3 r .4 0 k . — 5r ,24k .  Fun t  mięsa wołowego sprzedawano po 
2 4/5k . — 3Vsk .— 4*/5k. i garniec okowi ty  po l r .G k . — l r . G k . — lr .3 6 k ,  
m. k.  Kukurudzy ,  nasienia kouicza i wełny niebyło w handlu.

(Ceny targowe w Tarnowie.)
Tarnów, 17.  maja.  Na naszych t a rgach  z dnia 4 . ,  7. ,  11.  

i 14.  b. m. sprzedawano k or ze c  pszenicy po 1 0 r . l 6 k . ;  żyta 8 r .51k. ;  
jęczmienia 6 r .5Gk. ;  owsa 4 r . ; g rochu  8 r , 3 4 k . ; bobu 9 r . ; t a t a rk i  4 r .  
28k.  ; zi emniaków 3 r .4 9 k . ;  — ce tna r  siana kos z tował  l r . 2 9 k  ; ok ło­
tów 3 5 % ^ . ;  —  t a  sag d rzewa  twardego  płacono 8 r . l 7 k . ,  miękkiego 
6 r .4k ,  m. k. '

Kurs lwowski.

Dnia 28, maja.

Dukat cesarsk i
Półimperyał zł. r o s y j s k i ......................
Rubel śr. r o s y j s k i .................................
T a la r p r u s k i .......................................
Polski kurant i pięciozłotówk. . . .
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr.

gotówką | towarem

zlr. k r. |  złr. kr.
5 42 5 47
5 46 5 50

10 2 10 5
1 56 1 56%

• n v 1 46 1 48
4• n » 1 25 1 26

• » » 83 46 84 --

Kupiono prócz kuponów 100 po .
Przedano „ „ 100 p o .
Dawano „ „ za 100 . .
Zadano -

K u r s  l i s t ó w  z a s ta w n y c h  w  g a l .  s ta n . I n s ty tu c ie  k r e d y to w y m .

Dnia 28. maja 1852.
............................mon. konw.

złr. kr.

83 30

— I
........  t) n
...................... n n

» za 1 0 0 ........................................  „ „
(K urs wekslowy wiódeński z 28. maja)

Amsterdam 167%  1. 2. m. Augsburg 119% 1. uso. Frankfurt 118% l. 2. m. 
Genua — p. 2.m. Uamhnrg 177% t  2. ns. Liw urna 117% p. 2. m. Londyn 11.59. 
I. 2. m. Medyolan 119V2. Marsylia 141% 1 Paryż 1 4 iy 2 I. Bukareszt 227. Kon­
stantynopol —. Agio duk. ces. 27. Pożyczka z r  1851 5%  lit. A. 95% R.
lit. B. 106%.

(K urs pieniężny na giełdzie W ied. d. 26. maja o pół do 2giej po południu) 
Ces. dukatów slęplowanyeh agio 27% . Ces. dukatów obrączkowych agio 

27% . Ros. Imperyały 9. -52. Ś rebra agio 21 gotówką.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 28. maja.

lir . Kalinowski W ładysław , z Bakowiec. — PP. Cielecki Ferdynand, z 
Skorodenicy. — Bochdan Feliks W incenty, zPołoniey. — Lewicki Józef, z Bo­
now a.— BubczyńskiAllred, zS lan in a .— W ybranowski Leoncyusz, zD rohiczówki,

W y j e c h a l i  * e  L w o w a .
Dnia 28. maja.

PP. Nahojowski Jan, do Kropiwnika. — Strzelecki Krzysztof, doPłuchowa.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
Dnia 28.  maja.

Pora

Barometr  
w  mierze 

w id d .s p ro ­
wadzony do 
0 °  Reaum.

Stopień
ciepła

według
Reaum.

Średni 
stan tem ­
pera tu ry  
dc g . 0. ar.

Kierunek i s iła 

wiatru

Stan

a t m o s f e r y

6 god.  z ra n .  
2 god. pop 
10 god.  w ie .

rt rtt *>n
27 9  36  
27 8 23 
27 8 16

- h  13°
-1- 220 
-i- 16°

-ł- 22,5° 
13°

Z achodn i .  0
n  i 
rt

pochm . 0
o

T  E  A  T  JR.
D z iś :  na korzyś ć  Panuy  A n t o n i n y  U e t z  opera  niem.:  „Del*

Scl»nee.“

I B  © - J L O - I E ,  &
Wc zor a j  Scena  polska p rzeds tawia ła  w pięknem t łumaczeniu  

sz tukę  z niemieckiego „ W ię z ie n ie “ p. Ro de ry ka  Benedix —  sz tukę 
ba rdzo  wdzięczną,  niemniej z osnowy obrazów z życia powabn ych ,  
p r o s t y c h ,  niewinnych,  j ak o też  z komicznego układu  scen s a m y c h . — 
A utor  nie p rzywiązał  w niej komiki  do osób,  ale ją wydobył  z  r ze ­
c z y ,  % zes tawienia toku  zdarzeń bardzo naturalnych  i z sytuacyi  
osób.  Więc  też cała sz tuka polega na g r ze  ak to rów na tu ra lnej ,  i 
wdzięku mowy,  odpowiednej  położeniom rozmai tym,  w jakich się p rzy­
padkiem osoba grająca  znachodai .  Doskonale t eż t łumacz p rze la ł  
wszelkie położenie,  mową tu zwięźlejszą , tu k r ó t s zą  i dobi tniejszą,  
t am ubarwioną,  tu więcej prostą,  a wszędzie w tym duchu,  jaki  naj-  
właściwiej  odpowiadał  usposobieniu osoby znajdującej  się w tern a 
t em położeniu;  a ak to rowie z swej s t rony odegral i  całość z wielką 
s ta rannośc ią  i z życ iem,  t ak że mało k tó rą sz tukę publ iczność z 
większą przyjemnośc ią  i pochwałą przyjęła.  Największe oklaski  z 
mężczyzn  odebra ł  p. Reimers w roli profeso ra  filozofii Rangen , a z 
kob ie t  p. Aszpergc rowa w roli żooy jego Matyldy. Pub li czność cała 
  aez wprawdzie nieliczna —  bardzo wesoły spędzi ła wieczór ,  i j e ­
dnog łośne p rzyznała pochwały sztuce,  p rzedstawieniu,  ak to rom i t ł u ­
maczowi ,  —  T łu m a cz  p- Jakób Antoniewicz.

W  Poniedz ia łek ostatnie p rzedstawienie  ekwil ibrzystów pod 
dyrekcyą  p. R a s i m i , a na dochód ulubionego w publiczności  pięcio­
letniego ch l op czyny :  K a ro la  F u rr .  Wys tąp i  między aktami  i na 
końcu  sztuki  dw u-ak to wej :  „ Z ło ty  k r z y ż “ .

P r z e w o d n i k .  lwowski.
Ś p ie w y  S ło w ia ń s k ie ,  z t eks tem pol skim,  ro sy j s k im ,  czeskim i 

s e rb s k i m ,  u tworu  p- A n t .  K o c i p i ń s k i e g  o , na j eden  głos 
z towarzyszen iem fo r t epianu;  w księgarni  p. M i l l i k o  w s k i e ­
g o  w rynku.

Piękne rcaterye na letnie ubiory mę zk ie ,  jako t o :  Pa r i s i en ne ,  sa t in-  
double , peruvienne ; najgustowniejsze p ikowe,  j edwabne  i we ł ­
niane ma terye na kamizelki ,  tudzież wszelkiego gatunku  raate-  
rye  na spodnie w najnowszym guście i po umia rkowanych  ce ­
nach u p. A n n y  G r o m a d z i ń s k i e j  , (N .  3 1 0  m) ,  wdowy po 
k rawcu  męzkim Marcelim G r o m a d z iń s k im , k tó ra w spó łce z 
przyby łym z Pa ry ża  b ra tem swoim P i o t r e m  L e w i c k i m  
krawiectwo dalej i na większą  skałę prowadzi .

D o  d z is ie js z e j  G a z e l y  d o łą c z o n y  j e s t  O odatelc  T y g o d n i o w y  N r ,  2 4 .

Główny Re dak to r  M. Szrzeniawa Sartyni. Z  c. k, galic. drukarni rządowej.


